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ROZW AŻANIA PASTORALNE O RODZINIE

1. DUSZPASTERSTWO I APOSTOLSTWO

W ydaje się, że teologię pastoralną można rozum ieć i upraw iać 
dwojako, w znaczeniu węższym i szerszym. W  znaczeniu węższym  s ta ­
nowi ona teologiczne opracow anie zadań i działań sam ych duszpaste­
rzy, którym i są biskupi, kapłani a także diakoni, przynależący do hie­
rarchicznej s truk tu ry  Kościoła. W ydaje  się też, iż teologia pastoralna 
w  tradycyjnym  znaczeniu tego słowa do tego się przede w szystkim  
sprowadzała. Jednakże pełne jej znaczenie m usi podążać za in tegralną 
wizją Kościoła — tak jak  została ona odbudow ana w  naszej św iadom oś­
ci przez Sobór W atykański II. Sobór nie stw orzył tego obrażu Kościoła 
i duszpasterstwa, lecz ty lko odbudował — tkw i on bowiem  całą sw oją 
treścią w objawieniu, w  źródłach myśli i życia Kościoła. W edług znacz- 
nia szerszego teologia pastoralna nie ogranicza się ty lko  do teologicz­
nego opracow ania zadań i działań sam ych duszpasterzy. U w ydatnia ona 
natom iast nade w szystko troskę o zbawienie, o w szechstronne — do­
czesne i wieczne — dobro ludzkiej osoby i w spólnoty, tak  jak  została 
ona powierzona całem u Ludowi Bożemu i poszczególnym  jego człon­
kom wedle w łaściwego im pow ołania oraz „według m iary  daru  C hry ­
stusow ego" (Ef 4, 7).

W  tym ujęciu  duszpasterstw o oznacza w ięcej niż sam  ty lko  zespół 
zadań i działań duszpasterzy posiadających sakram ent kapłaństw a. 
Mieści się w  jego pojęciu w szystko to, co Sobór oznaczył nazw ą „apo­
stolstw o”, a w  szczególności „apostolstw o św ieckich", które, jak  w ia­
domo, znajduje sw oją podstaw ę ty lko  w  sakram entach chrztu i b ierz­
mowania. Otóż samo w  sobie „apostolstw o" jest czymś innym  i czymś 
chyba szerszym niż „duszpasterstw o", zaś apostolstw o św ieckich w ska­
zuje także na inny — również szerszy — podm iot w  społeczności Ludu 
Bożego, czyli w  Kościele. Zachodzi bardzo subtelna, niem niej istotna 
różnica znaczeń, k tó rą  trzeba zaraz na początku ustalić, ażeby dalszy



ciąg naszych rozw ażań był możliwie jasny  i precyzyjny. Skoro bowiem 
zam ierzam y tu taj iść za szerszym  znaczeniem  teologii pastoralnej, w y­
nikającym  z na tu ry  i m isji całego Kościoła jako Ludu Bożego — to 
z jednej strony  gotowi jesteśm y przyjąć, że takie znaczenie lepiej od­
pow iada pastoralnem u u jęciu  teologii rodziny. Równocześnie zaś mo­
żemy stw ierdzić, że u jęcie duszpasterstw a jako czegoś więcej niż sam 
tylko zespół zadań i działań hierarchicznych duszpasterzy pozwala nam 
i nakazuje  w  sposób głębszy i pełniejszy spojrzeć również na ich w łas­
ne duszpasterstw o, zwłaszcza w  stosunku do rodziny — czyli na to, 
co nauczyliśm y się już nazyw ać duszpasterstw em  rodzin.

W  rozw ażaniu pastoralnym  o rodzinie bardzo w ażną w ydaje się 
praw idłow a koordynacja  duszpasterstw a i apostolstw a, zwłaszcza zaś 
apostolstw a świeckich, od sam ego początku. Samo w  sobie pojęcie 
apostolstw a naw iązuje do podstaw ow ej dla objaw ienia, w iary  i Kościo­
ła, rzeczyw istości. Jest to rzeczyw istość misji, czyli posłannictw a. So­
bór W atykańsk i II dostarcza nam na ten  tem at zasadniczych pojęć 
oraz k lasycznych pouczeń, k tó re  m usim y w prowadzić w  tok  naszych 
rozważań. W  D ekrecie Apostolicam  actuositatem  czytamy: „Kościół 
pow stał do życia w  tym  celu, by szerząc Królestwo Chrystusow e po 
całej ziemi ku chw ale Ojca, uczynić w szystkich ludzi uczestnikam i 
zbawczego odkupienia i by  przez nich skierow ać cały św iat rzeczywiś­
cie do C hrystusa. W szelka działalność Ciała M istycznego, zm ierzająca 
do tego  celu, nazyw a się apostolstw em , k tó re  Kościół spraw uje poprzez 
w szystkie sw oje członki, jednak  na różne sposoby: pow ołanie bowiem 
chrześcijańskie jest ze sw ej strony  rów nież powołaniem  do apostol­
stw a" {DA 2).

N a tem at apostolstw a dow iadujem y się tu ta j rzeczy podstawowych. 
Przede w szystkim  więc podm iot jego został zakreślony uniwersalnie: 
Kościół spraw uje apostolstw o „poprzez w szystkie sw oje członki", a „po­
w ołanie chrześcijańskie jest ze swej strony  również powołaniem  do 
apostolstw a". Ten uniw ersalny  zasięg apostolstw a odpowiada jego 
przedm iotow ej podstaw ie i w ielorakiej postaci: szerzyć Królestwo 
C hrystusow e ku  chw ale Ojca, czynić w szystkich ludzi uczestnikam i 
zbaw czego odkupienia, skierow yw ać cały  św iat do C hrystusa — są to 
określen ia rodzajow e, w  k tó rych  może się zmieścić w iele gatunków 
chrześcijańskiego działania i bytow ania, inaczej m ówiąc — wiele po­
wołań. Tekst soborow y przejm uje Pawłową analogię Ciała M istyczne­
go, ażeby jak  najbardziej przekonyw ająco wyrazić dwie główne myśli: 
pierw szą, że podobnie jak  w  żywym  organizm ie każdy z członków bie­
rze udział w  jego działaniu, dzięki czemu „całe Ciało, w edług zakresu 
działania w łaściw ego każdem u członkowi, przyczynia sobie wzrostu" 
(Ef 4, 16); drugą zaś, k tó ra  jest konsekw encją pierwszej, choć idzie



jeszcze dalej: „[...] członka, k tó ry  nie przyczynia się w edług swej m ia­
ry do w zrostu Ciała, należy uważać za niepożytecznego tak  dla siebie, 
jak i dla Kościoła" (DA 2).

Można by powiedzieć, iż w  powyższym  ujęciu  apostolstw o mieści 
się w  tym, co czasem nazyw am y „autorealizacją Kościoła", jego samo- 
urzeczywistnianiem  się w  życiodajnym  oparciu o C hrystusa. A postol­
stwo można określić jako  ludzką aktyw ność, w ielorako zróżnicow aną, 
k tóra na różne sposoby służy tej w łaśnie autorealizacji Kościoła. W y­
daje się natom iast, że duszpasterstw o oznacza szczególną dziedzinę apo­
stolstwa, a raczej uw ydatnia szczególny jego aspekt. Zaw iera się w  nim 
mianowicie troska o dobra zbawienia, jako zam ierzone przez Boga 
i wysłużone przez Chrystusa, a przeznaczone nade w szystko dla ludz­
kich dusz. Duszpasterstwo oznacza więc w szelką działalność, poprzez 
którą dobra te stają  się rzeczywistym  udziałem  ludzi. Czy działalność 
ta należy tylko do członków hierarchii? Czy jest zw iązana z posiada­
niem sakram entu kapłaństwa? Z pew nością ów sakram ent daje  szcze­
gólny dostęp do dóbr zbawienia i czyni ludzi „szafarzam i tajem nic Bo­
żych" (1 Kor 4, 1). Jednakże troska o dobra zbaw ienia — i to  rów nież 
z m yślą o innych — musi tkwić n iejako w samym sercu  w szelkiego 
apostolstwa, w  szczególności zaś tego, k tó re  określam y jako apostol­
stwo świeckich. Rodzina stanow i tu ta j te ren  szczególny. Je s t to  p raw ­
da, k tórą stale m usim y mieć przed oczyma w  pastoralnym  rozw ażaniu
0 rodzinie.

„Istnieje w Kościele różnorodność posługiw ania, ale jedność po­
słannictwa. Apostołom  i ich następcom  pow ierzył C hrystus urząd  nau ­
czania, uśw ięcania i rządzenia w Jego  im ieniu i mocy. Jednak  i ludzie 
świeccy, staw szy się uczestnikam i urzędu  kapłańskiego, prorockiego
1 królew skiego Chrystusa, m ają swój udział w  posłannictw ie całego Lu­
du Bożego w Kościele i w  świecie [...] Ponieważ zaś cechą w łaściw ą 
ludzi w  stanie świeckim  jest życie w śród  św iata i spraw  doczesnych, 
dlatego wzyw a ich Bóg, by ożywieni duchem  chrześcijańskim , spraw o­
wali, stając się jakoby zaczynem, sw oje apostolstw o w św iecie" (DA 2).

N auka V aticanum  II jest następująca: cały  Kościół jako  Lud Boży 
podejm uje posłannictw o C hrystusa i uczestniczy w  nim. Posłannictw o 
to ma tro jaki charakter: kapłański, prorocki i królew ski — po p ierw ­
sze jako posłannictw o samego C hrystusa, po drugie jako  uczestnictw o 
Ludu Bożego, czyli Kościoła. Na gruncie tego uczestnictw a, k tó re  jest 
powszechne (wszyscy członkow ie Ludu Bożego m ają udział w  troistym  
posłannictw ie Chrystusa), ustanow ił C hrystus w  Kościele urząd  nau ­
czania, uśw ięcania i rządzenia „w Jego  im ieniu i m ocy", i ten  urząd 
powierzył Apostołom oraz ich następcom  w edług sukcesji h ierarch icz­
nej. H ierarchia stała się przeto w  Kościele podm iotem  pastoralnej po­



sługi z urzędu. Jednakże ta  posługa z urzędu, posługa pasterska, pozo­
sta je  w  ścisłym  odniesieniu do faktu, że cała społeczność Ludu Bożego, 
w szyscy jego  członkowie, w  szczególności w szyscy świeccy, uczestni­
czą w  posłannictw ie C hrystusa zasadniczo w spólnie z hierarchią — 
z tymi, k tórzy  w  K ościele są duszpasterzam i z urzędu. Zachodzi więc 
tutaj u  sam ych podstaw  porządku pastoralnego głęboka, organiczna 
wspólnota, k tó ra  spraw ia, że posługa kapłańska hierarchiczna zostaje 
p rzy jęta  i podjęta  zarazem  na  gruncie zasadniczej jedności posłan­
nictwa. W  tę  zasadniczą jedność ludzie św ieccy wnoszą sw oją własną 
specyfikę, a jest to  m.in. w łaśnie specyfika życia m ałżeńskiego i ro ­
dzinnego.

Te w szystkie założenia teologiczne musimy mieć przed oczyma. Są 
one nieodzow ne, jeśli teologii rodziny m am y nadać pełny wym iar pa­
storalny. W ydaje  się, iż punktem  w yjścia jest tu ta j sakram ent małżeń­
stwa, pod w arunkiem  w ydobycia na jaw  w ielu jego implikacji pasto­
ralnych, dotychczas mało ujaw nianych, a dom agających się obecnie 
pogłębienia w łaśnie w  kontekście teologii rodziny.

2. ZNACZENIE PASTORALNE SAKRAMENTU MAŁŻEŃSTWA

W  świadom ości zarów no duszpasterzy, jak  i świeckich mocno jest 
zarysow any przede w szystkim  aspekt kanoniczny, czyli praw ny, sak ra­
m entu m ałżeństw a. Je s t to  zrozum iałe, słuszne i potrzebne, a także w 
swoich skutkach  rzeteln ie pastoralne. M ałżeństwo jako  związek męż­
czyzny i kobiety  m usi posiadać sw oją pełną legitym ację wobec społe­
czeństwa, a w ięc rów nież wobec Kościoła, musi być społecznie uspra­
wiedliw ione. Jednakże aspekt ten  nie jest jedyny  ani najistotniejszy. 
Podstaw ow ym  aspektem  m ałżeństw a w  Kościele jest jego sakram ental- 
ność. Sakram entalność zaś oznacza w łączenie w  działanie zbawcze sa­
mego C hrystusa, dokonyw ane stale  przez Kościół. Kościół, k tó ry  według 
w yrażenia V aticanum  II sam „jest w  C hrystusie niejako sakram entem ", 
stanow i w ieloraką społeczność Ludu Bożego, k tó rą  Chrystus „uczynił 
[...] k rólestw em  i kapłanam i Bogu i O jcu swem u" (Ap 1, 6), jak  to rów ­
nież przypom ina Sobór. I dlatego społeczność ta  „aktualizuje się przez 
sakram enty  i przez cnoty" {KK 11). W śród nich sakram ent m ałżeństwa 
posiada szczególne znaczenie. N ajzw ięźlej w yraża to  K onstytucja  dog­
m atyczna o Kościele  w łaśnie w  kontekście nauki o Ludzie Bożym: „[...] 
m ałżonkowie chrześcijańscy na m ocy sakram entu m ałżeństwa, przez 
k tó ry  w yrażają  tajem nicę jedności i płodnej miłości pom iędzy C hrystu­
sem i Kościołem  oraz w  niej uczestniczą (por. Ef 5, 32), wspom agają 
się w zajem nie we w spółżyciu m ałżeńskim  oraz rodzeniu i w ychow yw a­
niu potom stw a dla zdobycia świętości, a tak  we właściwym  sobie s ta ­



nie i porządku życia m ają w łasny dar w śród Ludu Bożego Do tego 
„własnego daru” trzeba będzie jeszcze nieraz powrócić, gdyż k ry je  on 
w sobie w ielkie bogactw o treści. Dalszy ciąg cytow anego tekstu  
brzmi następująco: „Z m ałżeństw a chrześcijańskiego bowiem  wyw odzi 
się rodzina, a w  niej rodzą się nowi obyw atele społeczności ludzkiej, 
którzy dzięki łasce Ducha Św iętego sta ją  się przez C hrzest synam i Bo­
żymi, aby Lud Boży trw ał poprzez wieki. W  tym  dom owym  niejako 
Kościele rodzice przy pom ocy słow a i p rzykładu w inni być dla dzieci 
swoich pierwszym i zwiastunam i w iary  i pielęgnow ać w łaściw e każdem u 
z nich powołanie, ze szczególną zaś troskliw ością pow ołanie duchow ne" 
(KK 11).

Ta soborowa w ypow iedź na tem at sakram entu  m ałżeństw a, k tó rą  
słusznie możemy uważać za w ypow iedź podstaw ow ą, odznacza się  tym, 
że bardzo w yraźnie uw ydatnia znaczenie pastoralne tego sakram entu. 
Można o niej rów nocześnie powiedzieć, że zaw iera jakby  „in nucleo" 
całą teologię rodziny w jej profilu pastoralnym . Chodzi w  dalszym  
ciągu o stosow ne rozbudow anie tego profilu.

Sakram ent m ałżeństwa jako podstaw ow a rzeczyw istość teologii ro ­
dziny, rozum ianej i praktykow anej w  sposób pastoralny, m usi być roz­
patryw any w sam ej sw ojej istocie, czyli w  aspekcie sw ej sakram en- 
talności. Sakram entalność zaś, jak  powiedziano, oznacza w łączenie w 
działalność zbawczą sam ego Chrystusa, dokonyw aną przez Kościół. Stąd 
też na sakram ent m ałżeństw a należy spojrzeć jako na szczególne dzia­
łanie C hrystusa w  Kościele i przez Kościół. W  tym  widzialnym , kościel­
nym porządku szafarzami tego sakram entu  (każdy bowiem  sakram ent 
w Kościele ma swego w łaściw ego szafarza) są sami nupturienci: dwie 
osoby, mężczyzna i kobieta, zaw ierający  m ałżeństwo. Jednakże szafar- 
stwo sakram entów  jest czymś kapłańskim , jest czynnym  udziałem  w 
kapłaństw ie samego Chrystusa. N upturienci więc jako  szafarze sak ra ­
mentu, przez k tó ry  sta ją  się w  Kościele m ałżeństw em , w yrażają  tym 
aktem  (czyli w  szczególny sposób aktualizują) swój udział w  kapłaństw ie 
Chrystusa, jaki posiadają i dziedziczą już na m ocy sakram entu  chrztu, 
a także na mocy bierzmowania.

Prawo kanoniczne zajm ie się tu ta j przede w szystkim  samym  kon- 
sensem, wzajem ną umową, jej treścią  i ważnością, k tó ra  stanow i pod­
staw ę zobowiązywania. N atom iast teologia rodziny każe nam  w sak ra­
mencie m ałżeństwa, k tó ry  utożsam ia się z zapoczątkow aniem  now ej 
wspólnoty rodzinnej, dostrzec owe szczególne treści teologiczne, k tó re  
w swoim ostatecznym  znaczeniu są istotow o pastoralne. Dwoje ludzi, 
mężczyzna i kobieta, k tórzy  p rzystępują  do ołtarza jako  autentyczni 
członkowie Ludu Bożego, przynoszą w  sobie w raz ze swoim  świeckim  
charakterem  rów nocześnie całe chrześcijańskie w yposażenie, jakie



otrzym ali od C hrystusa w  Kościele, począw szy od chwili chrztu. Skła­
da się na nie łaska i powołanie. W ydaje  się, że dotychczas teologia roz­
patryw ała  sakram ent m ałżeństw a (podobnie jak  inne sakram enty) bar­
dziej od strony  daru łaski, jak i otrzym ują małżonkowie, mniej zaś pod 
kątem  pow ołania, k tóre kształtu je się przez udział w  posłannictw ie 
C hrystusa kapłana, p roroka i króla. Ten drugi aspekt sakram entu m ał­
żeństw a jest tak  bardzo nowy, tak  bardzo jeszcze nie przyw ykliśm y 
do niego, że trzeba będzie poświęcić sporo w ysiłku jego naśw ietleniu 
i pogłębieniu.

N ie należy  te g o . rozum ieć w  ten  sposób, że aspekt ów był w  ogóle 
nieznany i p raktycznie nie uw zględniany w pastoralnym  odniesieniu 
do sakram entu  m ałżeństwa. Cała bowiem  dotychczasow a praktyka w 
tym  w zględzie w ykazuje, że w  świadomości małżonków, zwłaszcza 
nowożeńców, sakram entalność m ałżeństw a łączyła się zawsze nie tylko 
z łaską, jaką  ten  sakram ent z sobą przynosi, ale także z odpowiedzial­
nością i zobowiązaniem  m oralnym , jak ie  na m ałżonków nakłada za­
rów no w zakresie życia m ałżeńskiego, jak  też i rodzinnego, k tóre za­
razem  rozpoczynają. Otóż ta  świadom ość znajduje poniekąd swój odpo­
w iednik i sw e potw ierdzenie w  soborow ej nauce o powołaniu małżon­
ków, k tó re  kształtu je  się na zasadzie udziału w  posłannictw ie samego 
C hrystusa: „we w łaściw ym  sobie stanie i porządku życia m ają w łasny 
dar w śród Ludu Bożego" — jak  głosi przytoczony już uprzednio tekst 
K onsty tucji dogm atycznej o Kościele. Ó w  „w łasny dar" oznacza zarów ­
no łaskę sakram entu  m ałżeństw a, jak  też zw iązane z nim powołanie w 
tym  pełnym  znaczeniu, jak ie  pochodzi od C hrystusa — kapłana, króla 
i p ro roka w e w spólnocie Kościoła.

D latego także K onstytucja soborow a uw ydatnia, ze jest to  dar 
w łasny „w śród Ludu Bożego". Zawsze bardzo mocno podkreślano 
(choćby w nauczaniu katechizm owym ), że m ałżeństwo jest sakram entem  
społecznym . Posłannictw o C hrystusa jako kapłana, proroka i króla, 
dziedziczone i spraw ow ane przez cały  Lud Boży w Kościele, stoi u  pod­
staw  w łaściw ej dla tego Ludu więzi społecznej, w yznacza zadania 
i funkcje o charakterze wspólnotow ym , jak ie  m ają spraw ować po­
szczególni członkow ie Ludu Bożego, w  ślad za tym  określa ich zobo­
w iązania i odpowiedzialność. To w szystko zaś składa się na rzeczy­
wistość pow ołania. Tak w ięc śmiało możemy twierdzić, że udział w  po­
słannictw ie C hrystusa nadaje  istotow o chrześcijańskie znaczenie po­
w ołaniu m ałżonków  w  rodzinie poprzez sakram ent m ałżeństwa. Innymi 
słowy: sakram ent m ałżeństw a zapoczątkow uje ich szczególne apostol­
stw o (apostolstw o bowiem to nic innego jak  posłannictw o i udział w 
posłannictw ie sam ego Chrystusa). W  tej też dziedzinie należy upatry ­
wać podstaw y pasto ralne teologii rodziny.



W  dotychczasow ej teologii i katechizacji na tem at sakram entu  m ał­
żeństwa nade w szystko (i chyba praw ie wyłącznie) była uw ydatniona 
laska jako dar Boży, k tó ry  przede w szystkim  potw ierdza i pogłębia ich 
nadnaturalne usynow ienie ze strony  Boga (łaska uśw ięcająca), rów no­
cześnie zaś jest zadatkiem  pom ocy Bożej na drodze ich nowego życia 
i now ych obowiązków m ałżeńskich i rodzicielskich. W zbogacenie łaski 
uśw ięcającej oraz łaska sakram entalna — oto skutki, jakie sakram ent 
m ałżeństwa pow oduje w duszach małżonków, o ile ty lko nie staw iają 
żadnych przeszkód jego oddziaływ aniu (non ponentibus obicem). N auka 
Vaticanum  II każe nam o tych skutkach pom yśleć jeszcze w  kategoriach 
szczególnego pow ołania świeckich, poprzez k tóre realizu ją  oni w  m ał­
żeństwie i rodzinie posłannictw o Ludu Bożego otrzym yw ane wciąż 
od Chrystusa, kapłana, proroka i króla. Realizacja tego posłannictw a 
zaczyna się — rzecz jasna — od sam ych małżonków, jednakże nadaje 
ona całej rodzinie w łaściw y jej kształt chrześcijański i do głębi ludzki. 
Kształt ten można pokrótce określić jak  następuje: rodzina jako  w spól­
nota, jako szczególne „communio personarum ", w  k tó re j rodzice p rze­
kazują życie dzieciom, nowym  osobom, w arunkuje  poprzez sam ą sw oją 
istotę podstaw ową i zarazem pełną realizację człow ieczeństw a każdego 
ze swych członków w dziele w ychow ania. M ałżonkowie jako  rodzice 
winni nieustannie dawać początek owej realizacji we w spólnocie. 
Sakram ent m ałżeństwa jako  ich sakram ent jest rów nocześnie sak ra­
mentem rodziny. W  nim znajduje się cała podstaw a pastoralna: mał- 
żońkowie-rodzice nade w szystko sami realizują posługę zbawienia 
względem siebie i swoich dzieci.

Realizacja posługi zbawienia utożsam ia się w  sposób szczególny 
z owym „składaniem  ofiary duchow ej", o którym  Sobór W atykański II 
mówi na w ielu m iejscach jako o zasadniczym  w yrazie pow szechnego 
uczestniczenia w  kapłańskim  posłannictw ie Chrystusa. A nalizując isto­
tę rodziny jako w spólnoty osób (communio personarum), m ożem y do­
strzec jej podstaw ę w samej naturze człowieka-osoby, o k tórym  V ati­
canum II uczy, iż „nie może odnaleźć się w  pełni inaczej jak  ty lko  po­
przez bezinteresow ny dar z siebie sam ego" (KDK 24). Otóż, w ydaje  się 
zachodzić jakaś egzystencjalna łączność pom iędzy tym  „darem  z siebie 
samego" we wspólnocie m ałżeńskiej i rodzinnej a „składaniem  ducho­
wej ofiary", co jest istotne dla pow ołania chrześcijańskiego jako  w yraz 
udziału w  jedynym  kapłaństw ie Chrystusa. Pełna pośw ięcenia miłość 
małżonków i rodziców, a w  parze z tym  dojrzew ająca miłość dzieci 
jako gotowość do „bezinteresow nego daru  z siebie sam ego" — to rów ­
nocześnie realizacja w spólnoty rodzinnej jako com m unio personarum , 
a zarazem jakiś rys powszechnego kapłaństw a, przez k tó re  rodzina 
realizuje swój udział w  posłannictw ie całego Ludu Bożego przejm ow a­



nym  od Chrystusa-K apłana. Liturgicznym  wyrazem  tego jest udział 
w  ofierze eucharystycznej, jednakże miejscem  składania duchowej 
ofiary jest samo życie — w tym w ypadku życie m ałżeńskie i rodzinne. 
Rodzina, k tó ra  w  życiu stara się zrealizować autentyczną w spólnotę 
osób poprzez ten  w ieloraki „bezinteresow ny dar z siebie" w szystkich 
jej członków, a nade w szystko rodziców — kształtuje się jako owo 
„królew skie kapłaństw o”, o k tórym  poucza św. Piotr, a za nim Sobór 
W atykański II.

W  tym  św ietle sam a treść obrzędu, jakim  udzielany byw a sakra­
m ent m ałżeństw a, odsłania pełne sw oje znaczenie. W iadomo, że istot­
ne dla tego obrzędu jest w zajem ne ślubow anie miłości, w ierności i ucz­
ciwości m ałżeńskiej, jak ie  składają sobie nowożeńcy, wzyw ając rów no­
cześnie na św iadka swoich ślubów Boga W szechm ogącego w Trójcy 
Św iętej Jedynego  i w szystkich Świętych. Ślubowanie to poprzedza obu­
stronne oświadczenie, w  którym  oboje po kolei stw ierdzają, iż chcą 
świadom ie i dobrow olnie zaw rzeć m ałżeństwo nierozerw alne i założyć 
rodzinę („czy chcesz przyjąć i po chrześcijańsku w ychow ać potomstwo, 
k tórym  Bóg was obdarzy?''). Cała liturgia sakram entu  m ałżeństwa za­
sługuje na gruntow ne przem yślenie, gdyż w niej w łaśnie zarysowuje 
się najw yraźniej owo związanie „daru z siebie sam ego” ze „składaniem 
duchow ej ofiary", k tóre całą perspektyw ę życia m ałżonków w  rodzinie 
od początku mocno osadza w  rzeczyw istości powszechnego kapłaństw a 
w iernych.

Realizacja w spólnoty  osób (comniunio personarum) w  rodzinie, tak 
jak ona została naśw ietlona w  pierw szej, teoretycznej części niniejsze­
go studium , pozwala nam też, co w ięcej, nakazuje, całą rzeczywistość 
życia m ałżeńskiego i rodzinnego związać mocno z owym posłannictwem  
królew skim  (m unus regale), k tó re  cały Lud Boży i każdy jego członek 
przejm uje od Chrystusa, aby je  w yrazić w  własnym  życiu. W yraża się 
ono zaś w  duchow ej postaw ie sam opanowania, k tóre tak  głęboko w cho­
dzi w  etos ludzkiej osoby i wspólnoty. Chrystus bowiem „tej w ładzy 
udzielił uczniom, aby i oni posiedli stan  królew skiej wolności i przez 
zaparcie się siebie oraz przez życie św ięte pokonyw ali w  sobie samych 
panow anie grzechu (por. Rz 6, 12); co w ięcej, aby służąc Chrystusow i 
w bliźnich, przyw odzili rów nież braci swoich pokorą i cierpliwością 
do Króla, k tórem u służyć — znaczy panow ać" (KK 36). Takie duchowe 
panow anie, w  któryrfl zaw iera się rys „królew skiej wolności” a zara­
zem stała gotowość służby, stanow i jakby samą kw intesencję w szy­
stkich etycznych wym agań, bez k tórych  autentyczna w spólnota „com- 
munio personarum ” nie jest ani do pom yślenia, ani do zrealizowania. 
Jeżeli „bezinteresow ny dar z siebie", k tó ry  kształtu je m ałżeństwo i ro­
dzinę jako kom unijny układ m iędzyosobowy, nie ma pozostać tylko



frazesem  albo co najm niej nie zrealizow anym  „ideałem ", musi się w y­
pełnić całą treścią chrześcijańskiej m oralności, w  niej zaś przejaw ia 
się autentyczny udział w  posłannictw ie królew skim  Chrystusa. Zresz­
tą w łaśnie ów w ysiłek i trud  natu ry  m oralnej, jaki m ałżonkowie, ro ­
dzice i wszyscy członkowie społeczności rodzinnej w kładają  w  rea li­
zację w spólnoty godnej osób, jest rów nocześnie „składaniem  duchow ej 
ofiary": rys królew ski Ludu Bożego i każdego pośród jego członków 
łączy się bardzo ściśle z rysem  kapłańskim . Chodzi o to, aby w edług 
słów św. Piotra przypom nianych przez V aticanum  II, realizow ać „kró­
lewskie kapłaństw o". N ie wchodząc naw et na razie w  szczegóły, zda­
jem y sobie dobrze spraw ę z tego, w  jakiej m ierze i w  jak iej postaci 
małżonkom-rodzicom, a w  orbicie ich rodzicielskiego w pływ u w szy­
stkim członkom społeczności rodzinnej, koniecznie potrzebna jest owa 
duchowa „królew skość" i dojrzałość etyczna. A spekt pasto ra lny  teo lo ­
gii rodziny do niej się w łaśnie odnosi i do niej też w  prak tyce  p ro ­
wadzi.

W  parze z tym idzie udział w  posłannictw ie prorockim  C hrystusa, 
munus propheticum. K iedy bowiem C hrystus-Prorok „zarów no św ia­
dectwem życia, jak  mocą słowa ogłosił K rólestw o O jca", to  ludzie 
świeccy zostali przez Niego ustanow ieni św iadkam i oraz w yposażeni 
„w zmysł w iary  i łaskę słowa (por. Dz 2, 17-18; Ap 19, 10), aby moc 
Ewangelii jaśniała w  życiu codziennym, rodzinnym  i społecznym ” . So­
bór W atykański II uw ydatnia więc życie rodzinne jako w łaściw e m iej­
sce realizacji posłannictw a prorockiego: „ludzie św ieccy sta ją  się po­
tężnymi głosicielam i w iary  w  rzeczy, k tó rych  się spodziew ają (por. 
Hbr 11, 1), jeśli z życiem z w iary  niezachw ianie łączą w yznaw anie 
w iary [...] W  w ypełnianiu tego. zadania nader cenny okazuje się ten  
stan życia, k tó ry  uśw ięcony jest osobnym  sakram entem , m ianowicie 
życie m ałżeńskie i rodzinne. Tam odbyw a się zapraw a w apostolstw ie 
świeckich i tam znajduje się znakom ita jego szkoła, gdzie pobożność 
chrześcijańska przenika całą treść życia i z dnia na dzień coraz bardziej 
ją przemienia. Tam m ałżonkowie znajdują sw oje pow ołanie, polegające 
na tym, że m ają być dla siebie naw zajem  i dla swoich dzieci św iadka­
mi w iary i miłości Chrystusa. Rodzina chrześcijańska pełnym  głosem 
oznajmia zarów no obecne cnoty K rólestw a Bożego, jak  i nadzieję b ło­
gosławionego życia. W  ten  sposób przykładem  i św iadectw em  swoim 
przekonuje św iat o jego grzechu i oświeca tych, co szukają praw dy" 
(KK 35).

Sobór W atykański II, jak  widać, dużą w agę przyw iązuje do tego 
posłannictwa rodziny, k tó re  określa zarazem  jako udział w  prorockim  
posłannictw ie samego Chrystusa. U rzeczyw istnia się ono w ew nątrz ro ­
dziny, w  stosunkach w zajem nych m ałżonków  oraz rodziców  i dzieci.



Urzeczyw istnia się również w  stosunku chrześcijańskiej rodziny do 
całego społeczeństw a. Rzec można, iż rodzina w  ujęciu  Soboru jest tą 
pierw szą i podstaw ow ą w spólnotą Ludu Bożego, k tóra przem awia, k tó ­
ra  daje  św iadectw o o K rólestw ie Bożym samą sw oją chrześcijańską 
rzeczyw istością, w łaśnie przez to, że stanow i autentyczną komunię 
osób i że s tara  się ją  realizow ać we wzajem nym  odniesieniu wszystkich 
sw oich członków, w  pracy  nad sobą i w  wychow aniu.

„C hrześcijanie w yzyskując czas obecny i odróżniając spraw y wiecz­
ne od tego, co ulega zmianom, powinni pilnie podnosić w artości m ał­
żeństw a i rodziny [...] sami małżonkowie, stw orzeni na obraz Boga ży­
wego i um ieszczeni w  praw dziw ym  porządku osobowym, niech będą 
zespoleni jednakim  uczuciem, podobną myślą i w spólną świętością, 
zeby idąc za Chrystusem , zasadą życia, staw ali się przez radości i ofia­
ry  swego powołania, przez w ierną sw oją miłość, świadkam i owego 
m isterium  miłości, k tó re  Pan objaw ił św iatu swą śm iercią i zm artw ych­
w staniem " (KDK 52).

Znaczenie pastoralne sakram entu  m ałżeństwa dla całej teologii ro ­
dziny polega przede wszystkim  na w ydobyciu tych  elem entów  chrześ­
cijańskich, apostolskich, a także ściśle duszpasterskich, jakie ten  sa­
kram ent zakłada i zaszczepia w  m ałżonkach —- rodzicach, a poprzez 
nich w  całej w spólnocie rodzinnej. Sakram ent m ałżeństwa zakłada te 
elem enty, gdyż znajdują się one w  każdym  chrześcijaninie i chrześcijan­
ce, k tórzy  sakram ent ten przyjm ują w  Kościele. Są one złożone w du­
szach narzeczonych i nowożeńców jako żyw y depozyt od chwili chrztu. 
Zostają potw ierdzone, um ocnione i skierow ane w stronę chrześcijań­
skiego pow ołania życiowego, k tó re  najczęściej byw a powołaniem  m ał­
żeńskim  i rodzinnym , przez sakram ent bierzm ow ania. Sakram ent m ał­
żeństw a znajduje w ięc te szczególne elem enty podobieństw a do C hry­
stusa związane z Jego  posłannictw em  kapłańskim , królew skim  i p roroc­
kim — w każdym  młodym chrześcijaninie i chrześcijance w  chwili, gdy 
zaw ierają swój sakram entalny  związek. Są one w  jakiś sposób wpisane 
w  ich duchow y profil, w  ich dotychczasow ą form ację i postaw ę. Zaw ie­
ra ją  się także w  treści tej miłości, k tó ra  ich doprowadza do ołtarza, do 
sakram entu, do przysięgi m ałżeńskiej. N ie trzeba szczędzić trudu dla 
zidentyfikow ania tego faktu albo też dla jego w ydobycia z ich w łasnej 
świadomości. Oczywiście, że te elem enty chrześcijańskiego powołania 
nie tkw ią w  te j świadom ości w  stanie takiego teologicznego samook^eś- 
lenia, na jak ie  pozw ala M agisterium  Soboru. Niem niej odnajduierw ' e 
tam  w  stanie mniej lub bardziej dojrzałej, mniej lub bardziej przej­
rzystej rów noznaczności egzystencjalnej. I na to  nade wszystko w y­
pada zwrócić uwagę.

Równocześnie należy stw ierdzić, że sakram ent m ałżeństwa te wszy­



stkie elem enty powołania chrześcijańskiego na now ej drodze życia w 
duszach małżonków i przyszłych rodziców zaszczepia i zapoczątkow uje. 
Jest to swoista inicjacja, k tórej dalszym  ciągiem, potw ierdzeniem  i w y­
pełnieniem ma się staw ać całe życie m ałżeństw a i rodziny. Swoje 
chrześcijańskie powołanie m ałżonkowie muszą w  kontekście swego no­
wego życia odnaleźć na nowo — muszą je raczej wciąż odnajdyw uć. 
Muszą spraw dzać i zarazem  potw ierdzać, w  jak i sposób oni oboje — 
a wraz z nimi cała ich rodzina — m ają się staw ać ,,św iadkam i owego 
m isterium miłości, k tó re  Pan objaw ił św iatu swą śm iercią i zm artw ych­
wstaniem ". Otóż sakram ent m ałżeństwu stw arza po tem u m ocną i w y­
starczającą podstawę. Całe życie ■ rodzinne ma możność w yrastan ia  na 
tej podstaw ie jako autentyczne św iadectw o owej miłości, k tó rą  Bóg 
objawił światu. Świadectwo to jest rów nocześnie w yrazem  rzeczyw i­
stości pastoralnej, k tóra ustanaw ia rodzinę i k tó rą  zarazem  rodzina tw o­
rzy. O tym  trzeba wciąż pam iętać.

Rodzina jest tu ta j przede w szystkim  podm iotem  troski o dobra zba­
wienia i podmiotem realizacji tych dóbr -— nie tylko przedm iotem. 
W  tej podmiotowości na plan pierw szy w ysuw ają się rodzice (oni 
wszak byli szafarzami sakram entu małżeństwa) — jednakże w dalszej 
perspektyw ie w  ową bogatą podmiotowość w chodzą rów nież dzieci. 
I to niekoniecznie dopiero od chwili, gdy sta ły  się już dorosłe i sam o­
dzielne. W chodzą właściw ie od chwili narodzenia, a zwłaszcza od chwi­
li chrztu, gdy stają  się uczestnikam i tro istego posłannictw a C hrystuso­
wego. Doświadczenie uczy niem ało na ten  tem at. W iem y, ile chrześci­
jańskie życie rodzin, a przede w szystkim  sam ych rodziców, zawdzięcza 
dzieciom. W iemy, w  jakiej m ierze są one w łaśnie szafarzami tych w ie­
lorakich dóbr zbawienia, łask i m oralności w  życiu rodzinnym . C hrześ­
cijańscy małżonkowie, idąc od ślubu ku przyszłości sw ojej rodziny, 
winni włączyć w  wizję tej przyszłości także i to wszystko, co w  ich 
własną miłość, w ierność i uczciwość m ałżeńską, w  realizację ich w łas­
nego powołania wniosą dzieci. Jak  widać, układ pasto ralny  jest tu taj 
w ielostronny, odpowiada głębokiej strukturze owej com m unio perso- 
narum, jaką rodzina jest i jaką wciąż ma się stawać.

Jest to też nade w szystko układ im m anentny. Rzeczywistość pasto ­
ralna rodziny, wszystkie możliwości jej rozw oju tkw ią głównie w  samej 
rodzinie, w poszczególnych osobach i w  ich w zajem nej więzi. W łaśnie 
ta więź została zasadniczo ukształtow ana przez sakram ent m ałżeństw a 
i nasycona nowymi pierw iastkam i nadprzyrodzonej ekonom ii zbaw ie­
nia. Ludzie, k tórzy w  nią weszli, a także i ci, k tórzy z niej w yrosną, 
otrzym ują w szystkie dane po temu, ażeby w sw ojej w spólnocie i po­
przez nią zrealizować całe to  dobro zbawienia, do jakiego przez sa­
kram ent m ałżeństwa zostali wezwani i w prow adzeni. Całe tzw. dusz­



pasterstw o rodzin, jako  szczególna akcja Kościoła, musi umieć konsek­
w entnie staw ać na tym  w łaśnie gruncie. Postaram y się poświęcić tej 
spraw ie jeszcze kilka osobnych uwag.

Sakram ent m ałżeństwa jest w edług tradycji Kościoła katolickiego 
sakram entem  ludzi świeckich. Swieckość oznacza w ejście w świat, 
oznacza szczególny do niego stosunek. Jest to świat ,,będący widownią 
h istorii rodzaju ludzkiego, naznaczony pomnikami jego wysiłków, klęsk 
i zw ycięstw ; świat, k tó ry  — jak  w ierzą chrześcijanie — z miłości 
S tw órcy pow ołany do bytu i zachow yw any, popadł wprawdzie w  nie­
w olę grzechu, lecz został w yzw olony przez Chrystusa ukrzyżow anego 
i zm artw ychw stałego, po złam aniu potęgi Złego, by wedle zamysłu 
Bożego doznał przem iany i doszedł do Pełni doskonałości" (KDK 2). 
Chrześcijańskie pow ołanie ludzi świeckich, a w szczególności powoła­
nie m ałżeńskie i rodzinne, jest związane ze światem  w takim właśnie 
integralnym  znaczeniu, jakie nadaje  mu Ewangelia i Chrystus. W iado­
mo bowiem, że mogą być inne także znaczenia „św iata" i że w edług tych 
innych znaczeń można układać sens ludzkiego bytow ania oraz kierunek 
postępow ania w  życiu doczesnym. N atom iast chrześcijańskie powoła­
nie ludzi świeckich, k tó rych  sam ty tu ł mówi o szczególnym „wejściu 
w św iat", w skazuje na taki sens bytow ania i taki kierunek postępow a­
nia w  świecie, jaki w ynika z ew angelicznej wizji świata, ze znaczenia, 
jakie nadał mu Chrystus.

W  sposób szczególny odnosi się to  do życia rodzinnego — właśnie 
dlatego w ypadło aspekt pastoralny  rodziny związać ściśle z posłan­
nictw em  Chrystusa. Rzec można, iż pow ołanie rodzinne, rodzicielskie, 
w jakim ś szczególnym  znaczeniu jest „świeckie". Rodzina bowiem 
kształtu je św iat w  sposób najbardziej podstaw owy, w prow adzając w 
jego rzeczyw istość wciąż now ych ludzi. M ożna zaś, idąc za myślą obja­
wienia, powiedzieć, że stw orzenie, ziemia, sta je  się „światem" przez 
człowieka, przez każdego bez w yjątku  człowieka. Człowiek też w swoim 
życiu ziemskim dzieli losy świata, podlega jak  on rozwojowi i przem i­
janiu. W  tych granicach — pom iędzy urodzeniem  a śmiercią — człowiek 
pow inien rów nocześnie kształtow ać świat. Początkiem tego procesu 
i jego podstaw ow ym  środow iskiem  jest w łaśnie rodzina. Życie rodzinne 
jest też najczęstszym  powołaniem  ludzi świeckich, pierwszym  i zasad­
niczym  terenem  ich chrześcijańskiego posłannictwa. „Tam ich Bóg po­
w ołuje, aby w ykonując w łaściw e sobie zadania, kierowani duchem 
ew angelicznym  przyczyniali się do uśw ięcenia świata na kształt zaczy­
nu, od w ew nątrz niejako, i w  ten  sposób przykładem  zwłaszcza swego 
życia prom ieniując w iarą, nadzieją i miłością, ukazyw ali innym Chry­
stusa. Szczególnym więc ich zadaniem  jest tak rozśw ietlać wszystkie 
spraw y doczesne, z którym i ściśle są związani, i tak nimi kierować,



aby się ustaw icznie dokonyw ały i rozw ijały  po m yśli C hrystusa i aby 
służyły chwale Stworzyciela i O dkupiciela" (KK 31).

Idea poświęcenia świata (consecratio mundi) znajduje swój pierw szy 
i podstaw owy zasięg w życiu rodzinnym , w  tych  „zw yczajnych w arun­
kach życia rodzinnego [...] z k tórych  n iejako utkana jest egzystencja" 
(KK 31) ty lu  świeckich katolików . Idea ta, a nade w szystko jej rea li­
zacja, określa też pastoralny charak ter rodziny — pośw ięcenie św iata 
bowiem musi się rozpoczynać od człowieka, skoro ma być dokonyw a­
ne przez ludzi. Rodzina, k tóra niejako od sam ych podstaw  nadaje 
„światu" jego w łaściw y sens — bo w prow adza do niego coraz to  no­
w ych ludzi —- winna być także pierwszym  terenem  konsekracji św iata.

3. MOŻLIWOŚCI I WARUNKI DUSZPASTERSTWA RODZIN

M ając przed oczyma cały ten  pastoralny zarys rodziny „od w ew ­
nątrz", k tóry  w yłania się z sakram entu  m ałżeństwa, możemy z kolei 
przem yśleć — również w  zarysie — istotną problem atykę tego działania 
Kościoła, k tóre określam y nazwą duszpasterstw a rodzin. Nie zam ierza­
my tu taj wchodzić w  szczegóły tego działania, pragniem y ty lko podać 
niektóre myśli zasadnicze. Jeżeli sakram ent m ałżeństw a w skazuje na 
to, że Kościół dwojgu ludziom, jako małżonkom, pow ierza troskę o dob­
ra zbawienia właściwe dla życia rodzinnego, to rów nocześnie tenże 
sakram ent w skazuje także i na to, że Kościół tę  sam ą troskę zam ierza 
z nimi dzielić w  sposób jak najbardziej realny  i skuteczny. Tutaj znowu 
należy przem yśleć aspekt kanoniczny sakram entu  m ałżeństw a w jego 
znaczeniu nie ty lko praw nym , ale i pastoralnym . W iadom o, że m ałżeń­
stwo winno być zaw ierane wobec św iadka urzędow ego ze strony  Koś­
cioła, którym  jest upow ażniony do tego duszpasterz, a także w  obecnoś­
ci innych świadków. Ci ostatni m ają w  danym  razie zaśw iadczyć, że 
małżeństwo zostało „praw nie zaw arte wobec Boga i potw ierdzone przez 
Kościół". Z punktu w idzenia kanonicznego to w szystko jest potrzebne 
dla ustalenia faktu praw nego, jakim  jest m ałżeństwo w Kościele. Rów­
nocześnie zaś z punktu widzenia pastoralnego udział św iadków  — za­
równo urzędowego, którym  jest duszpasterz, jak  też św iadków  ak tua l­
nych — mówi o tym, że Kościół pragnie dzielić z m ałżonkam i tę  troskę 
o dobra zbawienia właściwe dla życia rodzinnego, jaką  w  tej ważnej 
chwili im nade w szystko powierza. D latego też m ałżeństwo łączy się 
ściśle z błogosławieństwem  Kościoła.

W edług nauki Vaticanum  II, k tó ra  została w yrażona przede w szy­
stkim w Konstytucji pastoralnej, a potem  pow tórzona w sposób b a r­
dziej jeszcze szczegółowy w encyklice Humanae vitae, troska ta  winna



być udziałem  w szystkich. Spraw a każdego m ałżeństw a i każdej rodziny 
poprzez fakt sakram entu  sta je  się spraw ą poniekąd całego Ludu Boże­
go — i to w  najszerszym  tego słow a znaczeniu; „chrześcijanie [...] po­
w inni pilnie podnosić w artości m ałżeństwa i rodziny tak  świadectwem  
w łasnego życia, jak  i zharm onizowanym  współdziałaniem  z ludźmi 
dobrej woli [...] W ielką pom ocą dla osiągnięcia tego celu będą: zmysł 
chrześcijański u w iernych, praw e sum ienie m oralne ludzi oraz mądrość 
i dośw iadczenie tych, k tórzy biegli są w  naukach św iętych" (KDK 52). 
Dokum ent soborow y w ym ienia jakby jednym  tchem  elem enty konsty­
tu tyw ne tego w ielkiego i ważnego procesu w życiu Kościoła i społe­
czeństwa, k tórym  przede w szystkim  jest duszpasterstw o rodzin. Jest to 
bowiem  proces, w  którym  owocują najgłębsze w arstw y chrześcijańskiej 
duchowości: „zmysł w iary" oraz „praw e sum ienie" — a więc proces 
jakby  sam orzutnie narasta jący  od w ew nątrz, choć równocześnie św ia­
dom y i świadom ie sterow any  poprzez „mądrość i doświadczenie tych, 
k tó rzy  biegli są w  naukach św iętych". Tekst soborow y mówi w sposób 
zasadniczy i ogólny. Biegłymi w  naukach św iętych są teologowie, jed­
nakże decydujące dla procesu duszpasterstw a rodzin są „mądrość i do­
św iadczenie" •— tym  ostatnim  mogą dysponować także i ludzie nie w y­
kształceni teologicznie, choćby naw et zupełnie prości.

Niem niej „specjaliści, zwłaszcza w  dziedzinie biologii, medycyny, 
socjologii i psychologii, w iele mogą oddać usług dobru małżeństwa 
i rodziny oraz spokojow i sumień, jeśli przez w spólny wkład swych 
badań będą się gorliw ie starać naśw ietlić różne w arunki sprzyjające 
uczciwem u regulow aniu  ludzkiej rozrodczości" (KDK 52). To, co w 
św ietle w spółczesnej nauki i doświadczenia Kościoła nazywam y dusz­
pasterstw em  rodzin, w ypada pojąć jako proces, na k tó ry  składa się 
w iele czynników. N ajw ażniejszy jest oczywiście czynnik w ew nętrzny, 
zmysł w iary  i praw e sum ienie — jednakże Kościół dobrze zdaje sobie 
spraw ę z tego, jak mocno oddziaływ ują w  tym  procesie w ielorakie 
uw arunkow ania o charakterze społecznym. Ogrom ne więc znaczenie 
posiada zdrow a opinia publiczna, i d latego też w ielka odpowiedzialność 
ciąży na w szystkich, k tórzy  ją kształtu ją i tworzą, Vaticanum  II doce­
nia także w  całej pełni w kład nauki, zwłaszcza gdy chodzi o centralną 
i istotną dla każdej rodziny spraw ę rodzenia, przekazyw ania życia.

Na tle  tego rozległego i w ielorakiego procesu należy ustaw iać dusz­
pasterstw o rodzin jako  szczególne zadanie kapłanów -duszpasterzy. Swo­
ją funkcję duszpasterską muszą oni realizow ać biorąc pod uw agę cały 
ów rozległy proces społeczny — muszą więc niejako odnaleźć siebie w 
pośrodku tego procesu z w łaściw ą sobie posługą skierow aną do rodziny. 
A jest to posługa w ieloraka, jak  mówi o tym  doświadczenie. „Zadaniem 
kapłanów  [...] jest w spieranie pow ołania m ałżonków w ich pożyciu



małżeńskim i rodzinnym  różnym i środkam i duszpasterskim i, jak  gło­
szeniem słowa Bożego, kultem  liturgicznym  i innym i pom ocam i du­
chowymi, a również um acnianie ich z dobrocią i cierpliw ością wśród 
trudności i utw ierdzanie w miłości, aby tw orzyły  się napraw dę prom ie­
niujące rodziny" (KDK 52).

Posługa duszpasterska kapłanów  jest szczególną troską o dobra 
zbawienia przyniesione przez Chrystusa. Zasadniczym  w arunkiem  jej 
skutecznego w ypełniania w stosunku do rodziny w ydaje  się św iado­
mość — i to mocna świadomość — że troskę tę  poprzez sakram ent m ał­
żeństwa powierza Kościół przede w szystkim  samym  małżonkom  jako 
rodzicom, a wraz z nimi także stopniowo ich dzieciom we w spólnocie 
rodzinnej. Funkcja kapłana — duszpasterza musi w ięc tutaj stosow ać 
się do zasady pomocniczości. W skazuje na to sam porządek sakram en­
talny. Zadaniem duszpasterza jest tak  przygotow ać każdą parę  narze­
czonych do sakram entu m ałżeństw a i tak z kolei tow arzyszyć każdej 
rodzinie we wspólnocie swego Kościoła, ażeby troska o dobra zbawienia 
przede wszystkim była ich własnym  udziałem. Trzeba wyzwolić w  nich 
świadomość i energie królew skiego kapłaństw a, odpowiedzialność 
związaną z posłannictw em  prorockim  Ludu Bożego. Każda rodzina jako 
szczególna w spólnota chrześcijańska jest organiczną cząstką w ielkiej 
wspólnoty Kościoła ■— Ludu Bożego, uczestniczy w ięc w posłannictw ie 
Chrystusa w sposób sobie w łaściwy, w edług „własnego daru", jak  uczy 
Konstytucja Lumen gentium  naw iązując do słów św. Pawła.

Trzeba przy tym pamiętać, że na ów „w łasny dar" zw iązany z sa­
kram entem  m ałżeństwa składają się rów nież „szczególne łaski", czyli 
charyzmaty, o których uczył w  swoim czasie św. Paw eł w  liście do Ko­
ryntian, a w naszych czasach przypom ina o nich V aticanum  II: „Każde­
mu dostaje się objaw  Ducha dla ogólnego pożytku" (1 Kor. 12, 7). A po­
nieważ te  charyzm aty, zarów no najznam ienitsze, jak  i te  bardziej po­
spolite a szerzej rozpowszechnione, są nader stosow ne i pożyteczne dla 
potrzeb Kościoła, przyjm ować je należy z dziękczynieniem  i ku pocie­
sze f....]". Są to  owe łaski szczególne, przez k tó re  Duch Św ięty w iernych 
wszelkiego stanu czyni „zdatnymi i gotowym i do podejm ow ania roz­
m aitych dzieł lub funkcji m ających na celu odnowę i dalszą pożytecz­
ną rozbudowę Kościoła" (KK 12).

Duszpasterz, kierując się żywą w iarą w  działanie Ducha Świętego, 
które poprzez sakram ent m ałżeństwa przenika całą sferę życia rodzin­
nego, musi niejako w samym punkcie w yjścia sw ojej działalności w 
dziedzinie duszpasterstw a rodzin zakładać nie ty lko łaskę sakram ental­
ną, ale także i możliwość charyzm atów  życia rodzinnego. M oże są to 
charyzm aty „bardziej pospolite a szerzej rozpow szechnione", o jakich 
mówi K ostytucja Lumen gentium , niem niej są one rów nocześnie jak



najw iększej w agi dla „odnowy i dalszej rozbudow y Kościoła". Życie 
rodzinne stanow i wszakże niew ątpliw ie szczególny fundam ent budowa­
nia całej w spólnoty Ludu Bożego, tak  jak  i św ieckiego społeczeństwa. 
W  tym  św ietle okazuje się nieraz, że różne, na pozór zwyczajne prze­
jaw y miłości rodzinnej, jak  np. pośw ięcenie rodziców dla dzieci, h e­
roiczne czasem oddanie dla cierpiącego czy nieuleczalnie chorego 
współm ałżonka, dziecka albo też rodziców, przedziw ny czasem talent 
pedagogiczny u ludzi skądinąd prostych i niew ykształconych — mogą 
stanow ić przejaw y ow ych łaska szczególnych, czyli charyzmatów.

Duszpasterz m usi to  w szystko mieć przed oczyma. Fakt, iż sam wraz 
z sakram entem  kapłaństw a w ybiera bezżenność, a więc nie zakłada 
sw ej w łasnej rodziny, pow inien jeszcze bardziej go uwrażliwić na praw ­
dziwe w artości życia m ałżeńskiego i rodzinnego. Sam zresztą najczęściej 
sw ojej w łasnej rodzinie, jej chrześcijańskiej atmosferze, zawdzięcza w 
jakiś sposób pow ołanie kapłańskie. Teraz, gdy zdecydow ał się nie za­
kładać rodziny, gdy w ybrał celibat jako ów szczególny charyzm at Kró­
lestw a Bożego na ziemi i uczynił go sw oją powinnością na całe życie, 
w inien w łaśnie przez ten  charyzm at staw ać się tym  bardziej bezintere­
sownym  świadkiem  ow ych w artości ludzkich i chrześcijańskich, jakie 
są zw iązane z rodziną. Już Scheler zwrócił uw agę na to  (chyba zresztą 
nie on pierwszy), że odczuć i zrozumieć te w artości może w łaśnie na j­
pełniej człowiek, k tó ry  z nich rezygnuje dla w yższych jeszcze w zglę­
dów. W ydaje  się więc, że u podstaw  całego duszpasterstw a małżeństw 
i rodzin musi znaleźć się to w ew nętrzne św iadectw o kapłana* wyraz je ­
go prześw iadczenia i postaw y, jego duchow ej dojrzałości. Ludzie ży ją­
cy w rodzinie, m ałżonkowie-rodzice, dzieci, muszą bez trudu odczyty­
w ać w nim św iadectw o w artości ich w łasnego powołania. Osiąga to 
kapłan-duszpasterz nie ty le  przez ludzkie zrozumienie tych wartości, ale 
nade w szystko przez żywą w iarę w Słowo Boga, k tó ra  pozwala mu ob- 
cowTać z Bożym znaczeniem  w artości życia m ałżeńskiego i rodzinnego 
oraz znaczenie to w yrażać i przekazyw ać w całym  swoim posługiwaniu.

Tak więc spraw a duszpasterstw a rodzin jako szczególnego zadania 
kapłanów -duszpasterzy sięga głęboko w  samą form ację kapłańską, w 
sferę przekonań i postaw  czerpanych z w iary  i w prow adzanych w ży­
cie sam ego kapłana. Sprawa ta jest trudna, jest delikatna, zahacza o cały 
szereg dośw iadczeń — również bardzo osobistych, domaga się stale 
przekraczania schem atów , a rów nocześnie stanowczości i w yrozum ia­
łości. W  duszpasterstw ie rodzin potw ierdza się zarazem  apostolskie skie­
row anie kapłana do całego człowieka, do wszystkich jego problem ów — 
na wzór Chrystusa. D uszpasterstw o to jest spraw dzianem  duchowej doj­
rzałości i n ieustającym  jej postulatem . Odnoszą się też do niego z pew ­
nością te  słowa, k tóre Sobór W atykański II wypow iedział w  szerszym



jeszcze kontekście: „Ludzie św ieccy [...] m ają praw o otrzym yw ać w  ob­
fitości od swoich pasterzy duchow e dobra Kościoła pasterze zaś,
„wsparci doświadczeniem  świeckich, mogą zdobyć celniejszy i odpo­
w iedniejszy sąd zarów no w spraw ach duchow ych, jak  i doczesnych, 
tak aby cały Kościół, um ocniony przez w szystkie sw oje członki, sku ­
teczniej pełnił swe posłannictw o dla życia św ia ta” (KK 37).

*

Teologia rodziny musi być w  całości pastoralna dlatego, że w  całoś­
ci pastoralne jest objaw ienie jako  źródło teologii i M agisterium  Koś­
cioła, jako jego urzędow y i autentyczny przekaz. Dlatego i w  tym  zna­
czeniu całość teologii rodziny musi być także pastoralna. M usi być 
pastoralna zarów no ta  część, w  k tórej zajm ujem y się teologiczną teorią  
rodziny, jak też część praktyczna. Rzecz jasna, że realizu je  się to w  
różny sposób. W  inny sposób jest pastoralna teologiczna „teo ria” (wiz­
ja) rodziny, w  inny sposób teologiczna jej „praktyka". N ie u lega jed ­
nak wątpliwości, iż jedno w drugim  znajduje sw oją podstaw ę i zako­
rzenienie, podobnie jak  tzw. pastoralna K onstytucja  o Kościele w  św ię­
cie w spółczesnym  znajduje podstaw ę i zakorzenienie w  K onstytucji dog­
m atycznej o Kościele.

Fakt, że „dok tryna” jest pastoralna, jest znam ienny przede w szy­
stkim dla samego objaw ienia, k tó re  w swym całokształcie i w  każdym 
zarazem elem encie nie stanow i czystego teorem atu  ani też prostej ide­
ologii. Można powiedzieć, iż całe objaw ienie jako nauczanie i działa­
nie pochodzące od Boga i skierow ane do ludzi jest w  sw ojej najg łęb­
szej istocie aktem  i procesem  „pastoralnym ” •— w yrazem  troski o dobro, 
o zbawienie człowieka. Dominuje w  nim obraz Pasterza — jest to Pa­
sterz Izraela w  Starym  Przym ierzu, jest to C hrystus — Dobry Pasterz 
w Ewangelii. Rodzina jako ludzka rzeczywistość, odpow iadająca do 
głębi naturze człowieka, wchodzi w  odw ieczny plan zbawienia, żywio­
ny przez Boga i objaw iany przez Niego stopniow o. W  ten  też sposób 
rodzina w pisuje się od początku w historię zbaw ienia — i na każdym  
etapie tej historii tw orzy jej żyw otną tkankę. Jeżeli posiada ona swą 
ludzką historię (i to zarówno każda z osobna rodzina sama w sobie, jak 
też każda w historycznym  nurcie w ielkich społeczeństw , narodów  i lu­
dów) — to równocześnie odkryw am y dzięki objaw ieniu m iejsce rodzi­
ny w historii zbawienia. Jest to zarazem  jej m iejsce w  Kościele, albo­
wiem historia zbawienia stanow i isto tny w ątek  historycznego bytu  
Kościoła i jego niezm iennego posłannictw a.

Odsłonić aspekt pastoralny  teologii rodziny, to nic innego jak  od­
kryć pełną jej w łaściwość w  posłannictw ie Kościoła — Ludu Bożego,



przez tę  bowiem  właściwość łączy się rodzina z historią zbawienia 
i stale w  tej h istorii na nowo zajm uje sw oje miejsce. „Na nowo", gdyż 
rodzina jest rzeczyw istością, k tó ra  wciąż na nowo zaczyna istnieć, na 
nowo się urzeczyw istnia wówczas, gdy dw oje ludzi, m ężczyzna i ko ­
bieta, decydują się przekazać życie nowym  ludzkim istotom, podejm ując 
t ę  decyzję i realizu jąc ją  z całkow itą odpowiedzialnością za dobro ży­
c ia  rodzinnego, za w ieloraki układ wartości, k tó ry  należy do Bożego 
planu zbawienia. W  punkcie w yjścia tej decyzji, a ściślej biorąc — jej 
realizacji, znajduje się sakram ent m ałżeństwa.

Fakt ciągłego urzeczyw istniania się rodziny „na now o” — dzięki 
czemu każda rodzina stanow i całkow icie nową, konkretną rzeczywistość 
i posiada zarów no swą w łasną niepow tarzalną historię, jak też swoją 
w łasną „pozycję" w  historii zbaw ienia — nie przeszkadza nam bynaj­
m niej w spojrzeniu ogólnym  na rzeczywistość rodziny, ani też w ogól­
nym ujęciu  dobra, układu w artości, jaki odpowiada jej w  planie i h i­
storii zbawienia. To, co historyczne, nie przesłania bynajm niej tego, 
co istotne i zasadnicze ■— owszem, jeszcze głębiej odsłania i uwydatnia.

PASTORAL CONSIDERATIONS ON THE FAMILY 

Summary

The author discusses the pastoral problems of the fam ily in the light of the 
documents of Vatican II. He shows that the fam ily is a very important object of 
the pastorate. According to the author the pastorate means more than a set of 
goals and activities of the possessing the Sacrament of Priesthood. This con­
cept includes all that Vatican II called „apostolate" and in particular „apostolate of 
the layman" which is based on the sacraments of Baptism, Confirmation and Matri­
mony. The clergy and laym en became members of Christ's priestly, prophetic and 
royal office and they participate in His triple mission of teaching, sacramentali- 
zation and governing. Matrimony — as a sacrament — means joining in the saving 
work of Christ and thus by its very nature has a pastoral character. Participation 
in the priesthood of Christ is realized in offering a „gift of the self" in matrimonial 
and fam ily community. The fam ily w hich tries to develop an authentic community 
of persons (coommunio personarum) through various „disinterested gifts of the self" 
for all its members shapes itself as the „royal priesthood". This is inseparably con­
nected with the royal m ission (munus regale) which expresses itself in the attitude 
of self-control. Spiritual control characterized by „the royal freedom" and constsnt 
readiness to serve is the quintescence of all ethical requirements, without which an 
authentic community „communio personarium" is both unthinkable and im possible to 
realize. A long with this goes the participation in the prophetic mission of Christ — 
munus propheticum. The fam ily is the first and basic community of God's People 
which speaks for and gives evidence of God's Kingdom. The fam ily shapes the 
world in a most fundamental way, giving its members to the world. The idea of 
„consecratio mundii" finds its original and principal medium in fam ily life.

The fam ily should also be an object of the pastorate performed by the clergy 
according to the principal of assistance.


